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Długość dnia 11 godz. 16 min.

— Z dniem 30 września b. r. przesta­
łem być nakładcą „Orędownika“ 

Maksymilian Jackowski.
— Od dnia 1 października b. r. biorę 

nakład „Orędownika11 na siebie.
Dr. Roman Szymański.

Petycya o równouprawnienie.
Z powodu uchwalonej przez Zarząd To­

warzystwa Interesów Moralnych petycyi, 
która ma się dopominać w sejmie pruskim 
o równouprawnienie narodowości polskiej 
Prus Zachodnich w szkole, w sądownictwie 
i administracji, wystąpił p. Ignacy Łysko- 
wski w Gazecie Tor. z propozycyą, ażeby 
wprzódy zanieść petycyą do sejmu Rzeszy 
niemieckiej dopominającą się tegoż samego 
nietylko dla Prus Zachodnich, ale i dla W. 
Księstwa Poznańskiego.

Szanowny wnioskodawca nie tai przed so­
bą, że proponowana przez niego petycya mo­
głaby stanąć w sprzeczności z protestacyą 
przeciw naszemu wcieleniu do Rzeszy nie­
mieckiej; jest wszakże tego mniemania, że 
byłaby to tylko sprzeczność pozorna, bo 
krok ten uczynilibyśmy zmuszeni po wciele­
niu nas do Rzeszy wbrew woli i mimo pro- 
testacyi naszćj. Twierdzi dalej, że w razie 
odrzucenia petycyi przez rajchstag otrzyma­
libyśmy przez to niejako wskazówkę, jakby 
nam nadal postąpić należało, czy o równo­
uprawnienie ludności naszej dopominać się 
w sejmie pruskim w formie wniosku, czy 
tćż w formie zbiorowej petycyi. W końcu 
swego listu odwołuje się p. Ignacy Łysko- 
wslci na sejm frankfurtski z r. 1848 i zda­
je się nam robić nadzieję, że jeżeli w ów- 
czas sejm niemiecki przyznał nam z własnej 
inicyatj wy równouprawnienie języka polskie­
go w szkole, w sądownictwie i w admini- 
stracyi, to obecnie nie powinien nam pra­
wdopodobnie dawać odmownej odpowiedzi 
dzisiejszy rajchstag, gdy się tego sami wy­
raźnie dopomnimy.

Co do pierwszego, nie chodzi, zdaniem 
naszćm, o to, czy podobna petycya stanęła­
by w sprzeczności z naszą protestacyą lub 
nie, lecz o to, czy rajchstag jest tu kom­
petentną władzą i czy możnaby się od niego 
spodziewać jakiego skutecznego rezultatu? 
Sprawy, o jakie zamierzamy petycyonować, 
dotyczą wyłącznie rządu pruskiego, a po­
nieważ art. 4 konstytucyi niemieckićj wy­
klucza tego rodzaju kwestye z pod swoich 
obrad, dla tego mogą one być rozstrzygnię­
te jedynie W sejmie pruskim, dokąd też pe­
tycyą zanieść należy. Od rajchstagu nie­
mieckiego nie możemy się niczego więcćj 
spodziewać, jak tylko, że przejdzie, jak to 
mówią, nad naszą petycyą do porządku dzien­
nego, czyli innemi słowy, że ją wrzuci do 
kosza.

Co do drugiego, nie jest nam zupełnie 
jasną rzeczą, ażeby z odrzucenia petycyi 
przez rajchstag miała dla nas wyniknąć ja­
kaś wskazówka, czy ją mamy powtórzyć w 
sejmie pruskim jako prosty wniosek posłów, 
czy też jako zbiorowy głos całej ludności 
polskiej. Czy wybrać tę, czy ową drogę, o 

^tem możemy rozstrzygać sami.

Nadzieja, jaką nam szanowny wnioskoda­
wca pragnie zrobić, przypominając nam par­
lament frankfurtski z r. 1848, nie może mieć 
prawie żadnych widoków ziszczenia. Inne 
okoliczności towarzyszyły Niemcom w roku 
1848, gdy po dokonanćj rewolucyi namy­
ślali się bezskutecznie, czy rzeczpospolitą, 
czy też cesarstwo ugruntować, i śród innych 
okoliczności dokonało się za dni naszych zje­
dnoczenie Niemiec pod pruską egidą. W o- 
wym czasie odgrywały pierwszorzędną rolę 
systemy konstytucyjne i zasady republikań­
skie, dzisiejsze zaś Niemcy zjednoczone opie­
rają się na systemie Kruppa, a zasadę za­
stępuje u nich w polityce siła. Dla tego też 
wątpić należy, ażeby dzisiejszy rajchstag nie­
miecki był zdolen do tego nawet na nasze 
wyraźne domaganie się, do czego był zdolny 
w r. 1848 parlament frankfurtski z własnćj 
pobudki.

Jakkolwiek się w tych punktach z sza­
nownym wnioskodawcą nie zgadzamy, uzna- 
jemy wszakże razem z nim wielką potrzebę 
podobnej petycyi, którą należy zanieść do 
sejmu pruskiego. Sądzimy dalćj, że forma 
petycyi może być skuteczniejszą, aniżeli for­
ma wniosku złożonego przez posłów. Żeby 
wszakże petycya taka miała wagę i donio­
słość, dalćj żeby mogła liczyć na skutek, 
konieczną jest rzeczą, ażeby była w calem 
znaczeniu tego wyrazu zbiorową, to jest 
przemawiała rzeczywiście głosem całćj lu­
dności polskiej pod rządem pruskim, woła- 
jącćj w wyraźnem a głębokiem przeświad­
czeniu, że brak równouprawnienia narodo­
wości naszej w szkole, w sądownictwie i w 
administracyi wystawia istotnie na szwank 
interesa naszego dobrobytu, oświaty i mo­
ralności, że — innemi słowy — zagraża nam 
zupełną ruiną społeczną. Nie należy także 
i o tem zapominać, że urządzenie petycyi 
w takich rozmiarach, w jakich ona jedynie 
stać się może doniosłym wyrazem naszych 
żądań i liczyć na przekonanie i uznanie tak 
rządu pruskiego, jak i opinii niemieckićj, 
wymaga wielkich zachodów, które u nas 
spotkają się z niemałemi trudnościami.

Ogól nasz nie jest jeszcze tak politycznie 
wykształcony, jak Czesi, ani tćż tak polity­
cznie sfanatyzowany, jak Irlandczycy, ażeby 
licznemi tysiącami zbiegać się na wiece i ty­
siącami nazwisk podpisywać petycye, jak te­
go mamy przykłady w Czechach i w Irlan- 
dyi. Możnaby i u nas wprawdzie poruszyć 
umysły ogółu i rozbudzić jego uczucia na­
rodowe, ale to jeszcze nie wystarcza. Pety­
cya zbiorowa ludności naszćj powinna się 
opierać na jasnćj świadomości tego, czego 
chcemy. Ażeby to osiągnąć, potrzeba pu­
blicznych zebrań po powiatach, urządzonych 
na to, aby ogół oświecić i zapoznać z zna­
czeniem i celem rzeczonćj petycyi. Na ta­
kich zebraniach należy także zbierać jak naj­
liczniejsze i wiarogodne dowody na to, iż 
narodowość nasza nie jest równouprawnio­
ną ani W szkole, ani w sądownictwie, ani 
w administracyi. Szczegóły te mają służyć 
nie tylko dla naszego własnego przeświad­
czenia się, ale i także dla naszych posłów 
za dowody, bez których by przecież nic zdzia­
łać nie mogli, bo samemi podpisami nikogo 

w sejmie o niczem nie przekonają.
Jeżeli, jak szanowny wnioskodawca twier­

dzi, zachodzi periculum in mora — niebez­
pieczeństwo w zwłoce, to podobne niebez­
pieczeństwo może wyniknąć także z pośpie­
chu. Lepićj się powstrzymać, by rzecz do­
brze przygotować, bo co się straci na cza­
sie, to się zyska na wartości rzeczy.

Nowiny polityczne.
Dziennik pastoralny monachijski ogłosił pi­

smo arcybiskupa do ministra wyznań z d. 26 b. m. 
Zbija ono mniemanie, że dogmat nieomylności 
papiezkićj mieści w sobie istotną zmianę pojęć 
nauki kościoła katolickiego. Już to samo obala 
cały budynek następstw wyprowadzonych z tego 
pytania wstępnego przez ministerstwo wyznań. 
Arcybiskup oświadcza „przedewszystkićm ludowi, 
że dopóki nowoczesne państwo nie wyrzecze się 
ustawy bożćj, nie ma się czego obawiać od ko­
ścioła katolickiego; a i wtedy, gdyby miał przyjść 
czas taki, na jaki się zdaje zanosić, to gdy bę­
dziemy musieli powiedzieć z Apostołami: trzeba 
być bardzićj posłusznym Bogu niż ludziom, pań­
stwo nie potrzebuje się nas lękać, gdyż ono, nie 
zaś my, nosi oręż". Arcybiskup zaprzecza nadto, 
aby zachodziły nadużycia ze strony kościoła, 
aby ogłoszenie dogmatu bez placet królewskiego 
było naruszeniem konstytucyi, i aby rząd, choćby 
tćż biskupi nadwerężyli konstytucyę takiem ogło­
szeniem, miał prawo odmamawiać kościołowi ka­
tolickiemu prawa istniejącego jeszcze i konstytu- 
cyą zastrzerzonego. W końcu odrzuca od bisku­
pów bawarskich odpowiedzialność za zawikłania, 
jakie wskazuje minister.

Na posiedzeniu komisyi nieustającej Zgro­
madzenia narodowego, minister Lambrecht oznaj­
mił, że do zawarcia traktatu cłowego z Niem 
cami brakuje tylko uporządkowania niektórych 
formalności. Tenże minister oświadcza, iż po­
głoski o knowaniach bonapartystowskich nie mają 
wielkiego znaczenia.

— Dziennik paryski Temps podąje treść 
okólnika hr. Beusta o zjazdach w Gasteinie i Salc- 
burgu. Okólnik potwierdza, że nie zawarto ża- 
dnćj konwencyi, bo zresztą okazały wypadki, 
że popierane takie noty nic nie znaczą dla po­
koju i bezpieczeństwa. Potwierdza nowe zbli­
żenie gabinetów Berlina i Wiednia. Austrya 
i Prusy czują zarówno potrzebę ogólnego po­
koju. Zobowiązano się na przyszłość porozu­
mieć się co do każdćj kwestyi, któraby wybuchła. 
Hr. Beust oświadczając przyjaźń swoję dla Fran­
cyi, spodziewa się, że rozumni francuzcy patry- 
oci porzuca wszelką myśl odwetu, jako bezsku­
teczną. Depesza daje w końcu poznać, że po­
wzięto postanowienia przeciw anarchistom za­
kłócającym porządek. Temps dodaje z swćj stro­
ny. „Nie potrzebujemy 'rad hr. Beusta co do 
środków naszego podźwignięcia się, a gdy się 
podźwigniemy, kto wie, co już wtedy będzie z Au- 
stryą.

— W Besanęon odbywał się przed sądem 
wojennym zaoczny proces przeciw Malickiemu, 
wychodźcy rosyjskiego pochodzenia, który używał 
także drugiego nazwiska: Jeleski czy Jeleński. 
Był on, jak świadczą akta, wygnany z uniwer­
sytetu Kijowskiego za proste przestępstwo. Ma­
licki przybył podczas wojny jako oficer ordynan- 
sowy Garibaldego do Francyi, i wyrobił sobie u 
Gambetty pełnomocnictwo do utworzenia od­
działu zwanego „Vengeurs“ z kredytem 300,000 
fr. Chociaż mu przydany był komitet organiza­
cyjny z jeneralnym prokuratorem p. Andrieux 
na czele, zawierał Malicki sam wszelkie układy 
o dostawy, i policzył komitetowi, gdy z oddzia­
łem swym z Lugdynu do Tarare wyruszył, 217, 
458 fr., które z przekazanći sobie sumy 271.600 



fr. odciągnął1 pozostawszy państwu dłużnym su­
my 54,151 fr. Przybył ou z oddziałem 47 ofi­
cerów i około 800 żołnierzy różnćj broni do Be- 
sanęon, i wysłany został natychmiast przeciw 
nieprzyjacielowi. W d. 2 stycznia 1871 część 
oddziału „Vengeurs“ pod dowództwem kapitana 
Darcy weszła w bój z nieprzyjacielem, i biła się 
do godziny 3cićj po południu. Daremnie oglą­
dano się za Malickim. Pozostał on ostrożnie w 
tylnej strzały, a straty taką go przerażały trwo­
gą, że według zeznania porucznika Gedimina 
drżał jak osika; zdjąwszy mundur popędził na 
łeb na szyję do Szwajcaryi; wprzód jednak po­
zostawił na stole napisany w pośpiechu list do 
przyjaciela, z którym miał się spotkać w Wie­
dniu, mając jak mówi, dostateczne środki, aby 
żyć skromnie. Śledztwo mogło tylko dowieść, 
że popełnione przez oskarżonego przeniewierze- 
nia przenoszą 20,000 fr. Sąd uznaje Malickiego 
winnym zbiegostwa i kradzieży grosza publicz­
nego, i skazuje go do robót publicznych na lat 
20, na utratę stopnia, i stawia go dożywotnie 
pod dozór policyi.

— Rząd francuski otrzymał w ostatnich cza­
sach niespodziewanie 15 milionów, które mu jak­
by z nieba spadły. Zeszłćj jesieni puszczono 
balon z Paryża, który unosił się nad Verdun w 
chwili, gdy miasto to ( biegali Prusacy. Balon 
spadł na cmentarz w Ilennemont, w kantonie 
Fresne. W balonie znajdowały się papiery w 
wartości 15 milionów franków przeznaczonych na 
broń. Wysłaniec paryski udał się do probosz­
cza miejskiego ks. Thirion, i widząc się ściga­
nym przez Prusaków, powierzył mu owe papie­
ry. Zaledwo od pół godziny znajdował się na 
plebanii, gdy go Prusacy przyszli aresztować. 
Pomimo najściślejszych poszukiwań nie mogli 
znaleść owych pieniędzy, które ks. Thirion po 
skończeniu się oblężenia kazał odnieść do Bel­
gii, zkąd zwrócone zostały rządowi francuskiemu.

— Na piątym zjezdzie „Ligi pokoju i wolno­
ści “ w Lozanie nie przyszło wprawdzie do pię­
ści, jak na trzecim, ale nie obeszło się bez wy­
pychania przeciwników za drzwi. Bitka zaszła 
na dawniejszym zjeździć była ilustracyą „poko­
ju," wypychanie przeciwników za drzwi, jest ilu­
stracyą „wolności," Ale też szło tu o pochwałę 
mordów i pożog paryskich, a kto był ich ado­
ratorem? Kobiety. I to służy za ilustracyę za­
sady emancypacyi kobiet i przypuszczenia ich do 
udziału w rządach. „Liga pokoju i wolności, 
bo między wnioskami posiedzenia d. 26 bm. znaj­
dujemy zniesienie chrztu, jest zatem bezwyznanio­
wa; dalćj idą wnioski dążące do zniewolnicze- 
nia na polu ekonomicznćm, bo do skonfiskowa­
nia własności na korzyść państwa, robiąc pań­
stwo jedynym bankierem.

— Pogłoski o wykryciu spisków bonaparty- 
stowskich zdają się być przesadzone. Wprawdzie 
Napoleon liczy wielu zwolenników, mianowicie 
po wsiach i małych miasteczkach, ale usposo­
bienie to nie daje pola do spisków. Spisek bo­
napartystowski mógłby tylko rozgałęzić się w 
wojsku. Reorganizacya armii rozsadzi resztki 
tradycyi uapoleouskićj. Bonapartyzm znajduje 
najsilniejsze dla siebie środki propagandy w nie- 
popu'arności zgromadzenia prawodawczego. Lud 
wielkich miast nie jest bonapartystowski, bo jest 
komunistyczny. Nie bez zasady utrzymuje się 
mniemanie, że pogłoski o spiskach są manewrem 
dla zjednania głosów w bliskich wyborach do 
rad departamentowych stronnikom dzisiejszego 
systemu.

— La Libertó mówi, że w więzieniach wer­
salskich policzono więźniów politycznych podług 
narodowości. Wypada tam Włochów 131, Szwaj­
carów 27, Rosyan 73, Niemców 42, Polaków 
229, Anglików 7, Hiszpanów 11, Portugalczyków 
3 i 1 Szwed. Prawie wszyscy są mocno skom­
promitowani, gdyż ci, na których nie ciążyły 
ważne zarzuty, zostali już wypuszczeni. Twier­
dzenie to dziennika paryskiego jest przedewszy­
stkićm mylne pod względem cudzoziemców, gdyż 
uwięziono wielu naszych rodaków bez żadnćj 
przyczyny.

— Z procesu Rocheforta dowiadujemy się 
niejakich o nim szczegółów. Hrabia Henryk 
Wiktor Rocnefort-Luęąy urodził się roku 1830; 
chodząc do szkół, napisał wiersz na cześć księ­
cia Montpensier, za co otrzymał w darze ołówek 
w złotej oprawie. Na konkursie ogłoszonym, 
napisał sonet do Matki Boskiej; potem był urzę­
dnikiem w ekspedyturze magistratu; w r. 1861 
został podinspektorem wydziału sztuk pięknych, 
a w r. 1863 rozpoczął zawód dramatyczny i 
dzienuikarski i wtedy porzucił urząd. La Lan- 
terne przynosiła mu 25,000 franków tygodniowo, 
a La Marseillaise, jak sam wyznaje 20,000 fr. 
czystego zysku na miesiąc, a w ogóle zarobił

na nićj 100,000 fr. podczas oblężenia Paryża, 
Mot (T ordre mniej mu przynosił.

— Według La Patrie, wojska niemieckie 
zajmować będą odtąd departamenta: Marne w 
13,362 żołnierzy, Ardennes w 9,875 żołnierzy, 
Meurthe 9,281, Vosges 5,734, Meuse 5,074, 
Haute Marne 1,908 i okrąg Belfort 4,964; ra­
zem 49,931 ludzi i 12,239 koni. Mieszkańcy 
obowiązani będą dostarczać jedynie kwater, woj­
sko niemieckie samo żywić się będzie z fundu­
szów dostarczanych ze skarbu francuskiego co 
dwa tygodnie.

— Donoszą z W ied n ia, że sejmy mają być zam­
knięte 12 października, a rajchsrat zwołany do­
piero 16 listopada na trzechmiesięczną sesyą. 
Delegacye byłyby następnie zwołane przed Wiel­
kanocą.

— Akcya ugodowa z Czechami ma nasuwać 
podług doniesień Pester Lloyda znowu pewne wąt­
pliwości dla ministerstwa, mianowicie adres, pro­
jektowany w sejmie czeskim miał się niepodobać 
rządowi, i dla tdgo kilku feodałów czeskich znaj­
duje się w ciągłćj podróży pomiędzy Pragą a Wie­
dniem i Wiedniem a Pragą, aby załatwiać i usu­
wać trudności. Tajemnicę dotychczasową co do 
szczegółów ugody czeskićj tłumaczy Tagespresse 
tćm, że gdyby się o nich teraz dowiedziano, naten­
czas partya demokratyczna czeska byłaby pop­
chniętą do opozycyi.

— Cesarz wrócił d. 28 b. in. wprost z pod 
Wacowa do Wiednia, i zaraz za przybyciem swo- 
jem do Burgu przyjmował na audyencyi hr. Beu- 
sta, a potćm Hohenwartha.

— Cesarz wystosował pismo własnoręczne do 
arcyksięcia Józefa, w którćm wyraża swoje uzna­
nie z powodu dzielnego wyćwiczenia honwedów 
i nadaje arcyksięciu wielką wstęgę orderu św. 
Stefana.

— Z powodu zakupna Wanderera przez rząd, 
stronnictwo liberalno-niemieckie postanowiło wy­
kluczyć ze wszystkich lokalów publicznych dzien­
niki niemieckie, popierające rząd teraźniejszy. 
Stronnictwo to urządziło sobie d. 28 b. m. zjazd 
w Cieplicach czeskich.

— Odwołanie się Niemców wiernokonstytucyj- 
nych do Pesztu w walce ich z gabinetem Hohen- 
warta nie było bez rezultatu, bo wyprowadziło 
na pole praktyczne stommek sprawy ugodowćj 
w Austryi do Węgier. Cokolwiekbądź w tym 
przedmiocie dotąd mówiono lub pisano, były to 
zwady na słowa. Dziś dopiero, kwestya stanęła 
w widomych a zrozumiałych kształtach, i doma­
ga się rozstrzygnięcia.

Do chwili otwarcia sejmów w Austryi polity­
kę gabinetu Hohenwarta traktowano w Węgrzech 
jako dążenie do ogólnćj ugody w Austryi; i ja­
kiekolwiek były zapatrywania na tę trudną pró­
bę, podjętą już przez gabinet Potockiego, jakie­
kolwiek wyradzały się obawy co do jćj następstw, 
zawsze politykę tę uważano jako dążenie do 
wzmocnienia monarchii, a co do następstw wzglę­
dem Węgier, każdy według stanowiska własnego 
stronnictwa robił sobie nadzieję, że trudnościom 
będzie można zaradzić z obustronnem zadowol- 
nieniem. Nie tak rzeczy stanęły, gdy się uka­
zał reskrypt cesarski do sejmu czeskiego, w dro­
dze krótkiego procesu uznający prawa korony 
czeskićj. Wówczas zrozumiano w Węgrzech, że 
po za gabinetem w Wiedniu stoi silniejsze stron­
nictwo, któremu gabinet nie dostał kroku ze 
swoim programem kostytucyjnym i ogólno-ugo- 
dowym. Nie potrzeba dodawać, że to domy­
ślne stronnictwo uważane tu jest za śmiertel­
nego wroga Węgier i że mu przypisują dążno­
ści do wyłącznego panowania nad calem dziedzi­
ctwem Habsburgów, ku czemu zaś tak dobrze 
nadają się na chwilę prawa korony czeskićj jak 
każdy inny fortel polityczny. Pod tym więc 
względem Niemcy wiernokonstytucyjni znaleźli 
w Peszcie grunt wybornie przygotowany do po­
dniesienia swych lamentów.

Wszystko, co piszą organa wiernokonstytu- 
cyjne w Wiedniu o porozumieniu, do jakiego 
dojść mieli z deakistaini, jest wierutnem kłam­
stwem. Pesti Naplo, który był upoważniony 
przez samego Deaka do zaprzeczenia tym pogło­
skom, gdy się zaczęły ukazywać, z pogardą tra­
ktuje bezwstydne bałamucenie opinii przez _<V. 
fr. Presse. Wiadomo powszechnie, że Deak od­
mówił wdawania się dziś już w rozprawy nawet 
nad ewentualnościami naruszenia w Austryi wa­
runków ugody węgierskićj. W Peszcie nie ma 
stronnictwa i osób wpływowych, któreby chciały 
wchodzić w porozumienie ze stronnictwem wierno- 
konstytucyjnem, takiem, jak się ono dziś przed­
stawia. Pester Lloydowi zaś, który używa dość 
miru, biorą powszechnie ze złćj bardzo strony 
gorące opiekowanie się tem stronnictwem.

— Zdaje się, że aż do uchwalenia adresu 
przez sejm czeski dzieło ugodowe nie postąpi 
dalćj. W adresie tym bowiem wypowiedzą Czesi 
ostatecznie i formalnie swoje żądania, od któ­
rych dopiero zależeć będzie cała następna akcya. 
Dotychczas wiadomo, że wydział z trzydziestu 
przyjął ustawę narodowościową z bardzo male- 
mi zmianami; w ogóle przyjąć miał wszystkie 
wnioski podkomitetu co do kwestyi prawnopoli­
tycznych. Sprawozdawcami trzech podkomitetów 
wybrani hr. Henryk Cłam-Afariinite, Dr. Rieger 
i Zeithamer.

Wszystkie inne sejmy poświęcają się wyłącznie 
załatwieniu spraw krajowych odnoszących się po 
większej części do spraw szkolnych, lub skarbo­
wych. Jestto czynność sejmu może najmniej zaj­
mująca, ale bądź co bądź najpożyteczniejsza. 
Wspomnieć wypada osobno o sejmie górno-austry- 
ackim w którym Niemcy zrobili zmowę nową, po­
nieważ im się pierwsza nie udała. Szesnastu 
posłów niemieckich wystąpiło z sejmu górno- 
austryackiego, usprawiedliwiając krok swój nie­
obecnością posłów z Izby handlowej w Linzu. 
Skoro ci przybyli, powrócili z nimi także pos­
łowie niemieccy, ale natychmiast uczynili wnio­
sek, aby sejm wszystkie uchwały jakie powziął 
od 14 września przedłożył jeszcze raz do konsty­
tucyjnego traktowania. Wiadomo bowiem, że 
uważali oni z powodu nieobecności trzech posłów 
z Izby handlowej sejm górno-austracki za niele­
galny, Oczy wiście marszałek nie był w prawie poz­
wolenia nie był w prawie pozwolenia na coś po­
dobnego i odwołując się na przepisy ordynacyi 
krajowej i regulaminu odmówił głosu dep. Wie- 
serwy. Wtedy Niemcy demonstracyjnie i w śród 
okrzyków galeryi opuścili salę sejmową. Po ich 
wyjściu i opróżnieniu galeryi rozpoczęto dalej 
obrady.

— Najczylsza miłość nie bywa bez kwasów. 
Petersburskie gazety zaczynają już po mału wy- 
nuzrać swe niezadowolenie z braci Słowian przy­
jezdnych. Zdaje się onym, że są naturalnymi cy- 
wilizatorami Moskali; wymaganiom ich nie ma 
końca i miary, a co gorsza, przymięszał się do 
nich nieczysty element jewrejski. Oto co pisze 
w tej mierze kronikarz ^Petersbargskich Wiado­
mości

„W charakterze Czechów i Galicyan Słowian 
przybywa do nas masa żydów tamtejszych. Słowo 
zapewne się nie zgodzi na to, że owi Galicyanie 
nie umieją po moskiewsku, ponieważ w artykule 
tego dziennika wykazała się pewna duma, że oto 
my Galiciani jedziemy oświecać i cywilizować 
Moskwę! Ach panowie Słowianie, dajcie nam 
pokój: obejdziemy się bez was. Jakkolwiek słabe 
mamy siły umysłowe, to jeszcześmy przecież bo­
gatsi od was. Mówię to bez żadnej nieprzyjaźni, 
jakiej nie mam względem Słowian. Nienawidzę 
tylko pretensyi różnych Czechów i Galiczyan, 
którzy się u nas prowadzą, nie jak ludzie, obo­
wiązani Moskwie za gościnność i pomoc, ale jak 
natręty. O tem mówił mi jeden z najbardziej 
czynnych członków komitetu petersburskiego sło­
wiańskiego, a mówił przy dwóch świadkach, pro­
sząc, abym z rozmowy zrobił użytek. Uskarżał 
się on, że Słowianie przyjeżdżający tu uczyć się, 
okazują niezmiernie wygórowane żądania: pomoc 
z jakiej byłby zadowolony młody Rosyanin, dla 
Słowianina wydaje się za małą, upornie przestę- 
puje on różne progi, niemal domagając aię pod­
wyżki. Po skończonym kursie ofiarują mu miejsce 
na prowincyi, on prosi o miejsce w Petersburgu, 
mówią mu, że w Petersburgu i bez tego wielu 
kandydatów, zaczyna więc żałośliwie narzekać i 
stękać wobec różnych wpływowych członków ko­
mitetu słowiańskiego. Koniec końców osięga 
swoje: kandydata moskiewskiego zostawiają na 
boku, a miejsce jego zajmuje. Słowianin. Może 
to być chwalebnie, może to wyraża „prawdziwą 
gościnność moskiewską", ale według mego prze­
konania taka „gościnność", do kogoko lwiekby się 
odnosiła, do Słowian czy Niemców, zasługuje na 
potępieniel"

Słusznie powiada Czas, że nie żadna idea i 
nie pewien patrotyzm słowiański, lecz tylko chęć 
zysku zagnała te szumowiny pod biegun pół­
nocny. Z tonu gazet .moskiewskich widać, że i 
one tegoż samego są zdania, lecz po co te skargi 1 
Czyż publicyści moskiewscy nie widzieli, że rząd 
carski nigdy nie pytał i nie pyta o moralną 
wartość ludzi, i do tak ciemnej sprawy, jak in­
tryga panmoskicyzmu, tylko zaprzańce brudni 
należeć mogą?

— Manchester Guardian donosi, że doroczny 
kongres Stowarzyszenia Międzynarodowego robo­
tników odbywał się w Londynie od 15 do 20



•Keśnia. Posiedzenia jego odbyły się o ile 13,060 czyli 45,4% więcćj, aniżeli w tymże mie- 
fcn4>.„ l... . • >._•— l -•--- ------------- x Dochód tegoroczny jtćj kolei

' ' ’ wynosił

■•«ouia. ro8iedzenia jego odbyty się o ne ( czyn «o,4
Mna było, w tajemnicy, poczęści dlatego, że | siącu roku przeszł. ----------  —o-------- ,
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jWztowani po powrocie do domów. Kongres | —* Z Wolsztyna donoszą, że od kilki
‘Wdał sie z członków istniejącej w Londynie ceny chmielu zaczynają się podnosić tak, żi 
™y jeneralnćj, tudzież z delegowanych z Nie- i centnar płaca od 70 do 80 tal. Sądzą pows;JciicraillC], luuzicz z. UBicgunau>vu z. nię- 
“ec, Francyi, Austryi, Hiszpanii, Włoch, IIo- 
l®dyi i Belgii. Miejsce posiedzeń zmieniano co 
•'eczora. Jednym z celów kongresu było wy- 
^cowanie kompletnego systemu organizacji i 
Ufności i silne scentralizowanie władzy w ręku 
Zelników Stowarzyszenia. Najbliższe ruchy Sto- 
,irzyszenia nastąpić mają w Niemczech, Wło- 
W1 i Holandyi. Na jednśm z posiedzeń pre­
miował Karol Mars. Po raz to pierwszy do- 
^ny kongres odbył się przy drzwiach zam- 
“>?tych.

- Nadmieniliśmy już dawnićj o wejściu Sa- 
fka paszy do gabinetu tureckiego. Nazwisko 
J dało powód do błędnego mniemania, jakoby 
’ był Michał Czajkowski, który także ma imię 
^dika paszy. Ale nazwiska tureckie dla tego 
^sto się powtarzają, że są imionami, które 
^różniać można tylko przez dodanie imienia 
i ta. Zwyczaj ten tak był zawsze powszechnym 
ł Wschodzie, że dostał się nawet pod rządami 
^ngolskiemi do Rosyi. Minister Sadyk -asiada 
d od roku w gabinecie tureckim, dawnićj jako 
l»iadowca majątku meczetów czyli dóbr ko- 
delnych, teraz zaś jako minister skarbu.—
j^ladomoścl miejscowe I prowlncyonalne.

i Poznań 2 października. Wczoraj wieczorem 
pył się w sali Stowarzyszenia Czeladzi 
Katolickićj koncert instrumentalny i wokalny. 
|’°ści zebrało się tak wiele, że nietylko galerya 
nia na około zajęta, ale i w dość obszernej sali 
p można było znaleźć miejsca. Głównie repre- 
htowane było obywatelstwo chwaliszewskie. Mię­
to słuchaczami widzieliśmy także ks. Arcybisku­
pi który z wielkiem zajęciem przysłuchiwał się 
tocertowi i prawie po każdćj odegranćj lub od- 
liewanćj sztuce przyklaskiwał koncertantom, p. 
ht. Krzyżanowskiego, prezesa Towarzystwa Prze- ' 
nsłowego i kilku kanoników. Księży było kilku 
^tu. Na wywyższeniu piękuie przystrojonym ode- 
ino lub odśpiewano z kolei: uwerturę z opery 
Woziwoda" Cherubiniego; piosnkę wygnańca Da- 
«za, kwintet na męzkie głosy i fortepian; sonatę 
b-dur na skrzypce i fortepian przez Bethouena;

ty mu wierzysz, biedna dziewczyno!" aryę z 
tiki, tenor przez pana K.; mazur Dembińskiego 
orkiestrę, — w części pierwszćj; w części zaś 

igićj: balet węgierski na orkiestrę; modlitwę 
'iewicy M. Rudkowskiego, kwartet na męzkie głosy; 
'ticert Beriota na skrzypce i fortepian; „O jakże- 
tu klęczeć już chciała“, aryę z Halki przez pannę 
■ i na końcu „Hulankę", mazur na 4 męzkie głosy 
Orkiestrę. Publiczność była bardzo zadowoloną, 

wyrażała licznemi oklaskami. Zasługa urzą
®nego koncertu należy się ks. Tloczyńskiemu, 
Saryuszowi przy tumie, który jest prezesem Sto-
dyszenia i w ogóle gorliwie zajmuje się wszel- 
>tni sprawami naszych przemysłowców.
—* W piątek zeszły rozpoczęło nowoutworzo- 
towarzstwo dramatyczne w teatrze miejskim 

*reg zimowych przedstawień „Ślubami panień- 
‘®mi“. Publiczność z wyjątkiem pierwszćj loży 
brała się dość licznie. Nowoutworzonemu to- 
‘rzystwu życzymy z całego serca jak najlepsze- 
1 powodzenia.

W księgarni p. J. K. Żupańskiego wi- 
r>eliśmy bardzo piękny miedzioryt, wykonany 
Pez śp. Lewickiego, który przed kilku miesiąca- 
C zabity został przez komunistów w Paryżu. 
'Mzioryt ten przedstawia „prośbę do Boga ro- 
?'fy Świętych i Błogosławionych polskich." Na 
. rdo Polski, w półkolu, w dawnych granicach 
, l®dstawionój, widzimy świętych biskupów, bło- 
pławioue zakonnice składających modły do M. 

Ozęstochowskićj, unoszącćj się górą. Dołem, 
głoszą ku Nićj ręce cienie męczenników za 

narodową.
1 —* Regencya wzywa przełożonych gmin i 
br> aby od dziś aż do 15 czerwca r. przyszł. 
r*li się energicznie o zbieranie i tępienie chra- 

czy i pędraków. Właścicielom posiadłości 
| 'kich nakazuje, ażeby ludzi swych przy ko- 
| 8 lub oraniu do zbierania i niszczenia pędra-
i (“riewalali, właścicielom zaś drzew liściowych, 
| Pl tydzień pewną ilość chrabąszczy uzbierać 

Ka-zyć kazali.
gil-Kolej poznańsko-marchijska miała dochodu 
CuJCU ,ierPniu r- b- 41,832 tal., a zatćrn

wzywa przełożonych gmin i 

od kilku dni 
że za 

centnar płacą od 70 do 80 tal. Sądzą powszech­
nie, że ceny te już się nie podwyższą.

—* Lekarz, dr. Guttmann, przeniósł się z 
dniem 1 października z Chodzieży do Nakła.

(ł) Majętność Komorowo w powiecie Wy­
rzyskim, w pobliżu stacyi kolei żelaznćj Białośli­
wia położona, niegdyś do Ignacego Teofila Sikor­
skiego należąca , obejmująca areału 1897 inorgów 
101 kw. pręt., nabyli przed kilku laty na spółkę 
Władysław Sikorski, dziedzic w Mielżynie po­
wiatu Gnieźnieńskiego zamieszkały, i kupiec Józef 
Radziejewski z Poznania. Obecnie pierwszy ze 
spółki tćj zupełnie wystąpił, tak iż owa majętność 
na wyłączną własność kupca Józefa Radziejewskie- 
go przeszła.

Xiąż 29 września. W poniedziałek 4 b. m. 
z rana, odbyła się tu w miejscu w I. klasie szko­
ły katolickićj kółkowa konferencya nauczycieli. 
Lekcye z dziećmi odbyli p. Chilomer, nauczyciel 
z Kolniczek z rachunków „ułamki dziesiętne," a p. 
Ebelewicz, nauczyciel z Chromca w języku niemie­
ckim ćwiczenia ustne podług tablic Wink lmanna. 
Po rozpuszczeniu dzieci przeczytał p. Szczerkowski, 
II. nauczyciel w miejscu rozpraw tę krótką, ale 
dobitną: „O wpływach na nieregularne uczęszcza­
nie dzieci do szkoły." Rozprawka ta głównie 
trzy środki podawała. Najpićrw wyrażonćm było 
życzenie, aby księża w swych naukach, szczegól­
niej w kościele bardziej pamiętali o szkole i czę- 
ścićj ludowi wskazywali, a raczćj rozbierali kwe- 
stye szkólne; przedewszystkićm aby zachęcali ro­
dziców, opiekunów i chlebodawców do pilnego 
posyłania dzieci do szkoły, wykazując skutki z 
uczęszczania do szkoły wypływające. Drugi wpływ 
nierównie ważny, a może jeszcze ważniejszy ani­
żeli pierwszy, dzierżą w ręku dziedzice, panowie 
i gospodarze możniejsi, a polega on na lepszćm 
wyposażeniu swych sług, poddanych, komorników. 
Ci zaś mając jaki taki dostatek, niepotrzebowaliby 
dzieci swych używać do pomocy w pracy i zatru­
dnieniu swego stanu, a tćm samćm mogłyby te re- 
gularnićj chodzić do szkoły. Trzecim, najgłówniej­
szym wpływem zauważono zakładanie Kółek, To­
warzystw przemysłowych, rólniczych, włościańskich, 
— w ogólności zakładanie kółek szerzących oświatę! 
Skoro wszyscy uznamy potrzebę nauki, oświaty, 
natenczas i szkółki regularnićj i licznićj zwiedza­
ne będą, a w miarę krzewienia się oświaty i do­
brobyt wszystkich wzmoże się.

l’o skończoućj konferencyi zaprosił wszystkich 
nauczycieli wespół z księżmi, ks. Merkel, proboszcz 
z Kolniczek do p. Nieradziiiskiego, gdzie miło 
czas schodził, bo ożywiona pogadanka rozmaitćj 
tre 'ci poufale i przyjacielsko się toczyła.

Około połowy b. m., wydarzył się na olędrach 
Bogusz yńskich smutny przypadek, albowiem 
przy kopaniu studni, już na ukończeniu tćjże, 
wszedł pewien robotnik na spód ziemię wydoby­
wać, a tu ziemia się nań zawaliła i nieszczęśli­
wego zadusiła

Jarmark 13 bm. bardzo był mizerny. — Sprzęt 
perek na dobre rozpoczęty, ale ani połowy nie 
donosi jak się spodziewano.

Towarzystwo przemysłowe doskonale się wzma­
ga. Od czasu założenia odbyło się już 7 posie­
dzeń zwykłych i 2 posiedzenia zarządu. Liczy 
dotąd przeszło 30 członków czynnych i około 10 
członkó v honorowych, co na nasze miasteczko 
bardzo wiele! Spodziewamy się zaś, że i oko­
liczni panowie zechcą także nas poprzeć, biorąc 
udział w owćm Towarzystwie, jako członkowie 
honorowi. Rzemieślnicy tutejsi z wielkićm zaję­
ciem słuchają wykładów, a przedewszystkićm uwa­
żają na wykłady rachunków o nowych miarach i 
wagach. Z rozkoszą przyglądaliśmy się im, kiedy 
wielu -z nich postarało się o papier i ołówek 
i spisywało sobie to i owo dla lepszego spamię­
tania tego, co usłyszeli.

Na dzień 8 października rb., wieczorem o go­
dzinie 6, naznaczonćm jest walne zebranie, na któ- 
rćm nastąpi zmiana statutów, a głównie w dniu 
tym ma być założoną kasa pożyczkowa, z 
którćj przedewszystkićm członkowie Towarzystwa 
mają korzystać, co znacznie do rozwoju Towarzy­
stwa przyczyni się..

Kościan 30 września. (Ospa i szkarlatyna. 
Nieszczęście- Drogość.) Od 15 do 20 b. m. za­
szły u nas dwa przypadki śmierci na ospę i je­
den na szkarlatynę.

Przed kilkomo dniami zeskoczył szesnastoletni 
chłopak z woza naładowanego piaskiem i popy­
chanego przez robotników po szynach żelaznych, 

przy czćm wywrócił się tak nieszczęśliwie, iż mu 
koło mocno nogę pokaleczyło.

Z tegoroczniego żniwa mamy nietylko w sto­
dołach, ale i w licznie po polu poustawianych sto­
gach bardzo wiele słomy, która niestety według 
zdania gospodarzy, nie bardzo w ziarno plonuje. 
Z perek również mamy mamy plon nieobfity. Ztąd 
tćż panuje u nas powszechna obawa przed nie­
chybną drogością. — Węgle kamienne dla braku, 
a ztąd wielkićj drogości drzewa, powszechnie u 
nas na opał używane, znacznie w tym roku zdro­
żały. Wagou węgli o 30 beczkach, który przed 
dwoma laty wraz ze zwózką do mieszkania 33 tal. 
10 sgr., a w zaszłym roku 34 tal. 25 sgr. ko­
sztował, obecnie zdrożał już na 43 tal. 3 sgr.

(z) Wieleń, 30 września. Tutejsze towarzystwo 
śpiewu miewa teraz swe wieczory w hotetu Golza- Po- 
siedziciel hotelu wspiera towarzystwo nietylko wol- 
nćm lokalem, ale i bezpłatnćm oświetleniem tako­
wego, tak że wszystkie dochody towarzystwa obra­
cają się powiększćj części na zakupywanie nót. 
Nie będzie od rzeczy nadmienić, iż pomienione 
towarzystwo istnieje tu już przeszło 20 lat. Do 
egzy8tencyi jego przyczynia się wiele naukowy 
zakład pana dyrektora dr. Beheim-Schwarzbacha 
w Ostrowie, z którego wielka część nauczycieli za­
wsze bywała i do dziś dnia jest członkami towa­
rzystwa. Szkoda, że u nas tak wolno szerzą się 
Tow. śpiewu. Komisarz obwodowy pan Papę 1 pa­
ździernika przeniesie się ztąd do Trzemeszna. Miej­
sce jego zajął już pan Karst z Bydgoszczy. Pau 
Papę posiada język polski i z każdym choć chłop­
kiem ftprzejmie się obchodził, dla tego tćż zwła­
szcza polski lud wiejski na zamienioną tranzloka- 
cyą niechętnćm patrzy okiem.

W ostatnich tygodniach wyprowadzało sie z tu­
tejszych stron wiele familii zwłaszcza niomieckich 
do Ameryki. Jeden z urzędników kolei żelaznćj 
zaręczał mi, że w przeciągu ubiegłych 2 lat prze­
szło 400 osób z naszego dworca do Ameryki 
odjechało.

Rozmaitości.
— Kto smaruje, ten jedzie. Pewien dziennik 

amerykański pisze, że pomiędzy podarunkami, któ­
re odebrał kapitan Ilall, zabierający się zrobić 
wyprawę morską do bieguna północnego, znajdo­
wała się także dobrze zalntowana puszka blasza-'*' 
na z napisem; „Proszę otworzyć dopiero przy sa- 
mćj osi bieguna północnego!" Przypadkiem przy _ 
pakowaniu zasobów okrętowych została puszka roz­
bitą i cóż w nićj znaleziono? Patentowane smaro­
widło na osie z proźbą, aby kapitau Hall na­
smarował nićm oś ziemi, ażeby ta nadal lepiej o- 
bracać się mogła. —

Pokłady torfowe. Gubernia Piotrkowska liczne 
swoje pokłady torfowe zbogaciła nowemi odkry­
ciami. Pan Glinojecki znowu wynalazł dwa ło­
żyska torfowe pomiędzy Częstochową i Wartą. — 
Pierwsze, na którćrn znajduje się obszerny po­
kład doskonałego torfu 6 — 12 stóp głęboki; jest 
go tam około 200,000 sążni sześciennych, we wsi 
Zdrowa przy samćj kolei warszawsko-wiedeńskićj, 
o pół wiorsty od stacyi Kłomnice. Właściciel p 
Gaszyński chętnieby ustąpił na długoletnią dzie­
rżawę zarówno opału torfem, jak i w stósowuej 
ilości gruntu i materyału budowlanego na jaki- 
bądź zakład przemysłowy. Drugie łoże w mają­
tku Bartkowice, odległym do stacyi Kłomnice o 
jeduę wiorstę obejmuje torf równie doskonały głę­
boki 5—12 stóp; w obliczeniu pokład ten zawiera 
około 300,000 sążui sześciennych, jest przeznaczo­
nym na opał gorzelni wzorowćj, obsługą domową 
i sprzedaż cząstkową jako opał w okolicy prawie 
bezleśnćj. Oba te pokłady równają się w opale 
z drzewem sosnowćm sążeń Za sążeń.

Linia telegraficzna. Swojego'czasu donosili­
śmy o zanurzeniu przez „wielkie półuocufi towa­
rzystwo telegrafów" liny telegraficznćj pomiędzy 
Houg-Kongiem a Szangajem, a następnie pomię­
dzy tćm ostatnićm miastem a Nangasaki. Według 
świeżych doniesień d. 30 sierpnia towarzystwo do­
konało szczęśliwie pogrążenia liny telegraficznej 
pomiędzy Nangasaki a Władywośtokiem, a zatćm 
wywiązało się z powierzonego mu przedsięwzięcia 
połączenia Moskwy komunikacyą telegraficzną pod­
wodną z Chinami i Japonią. W celu połączenia 
z sobą telegrafów sy icryj skiego i nadmorskiego, 
rząd moskiewski jeszcze w roku przeszłym zbudo­
wał linią telegraficzną ze Sreteńsks do Chaba- 
rówki. Obecnie zaś kończą się roboty około li­
nii od Chabarówki do Władywostoku. Towa­
rzystwu pozostaje jeszcze zbudowanie gmachu sta­
cyjnego w miejscu połączenia się liny telegrafi­
cznćj z moskiewskim telegrafem lądowym.



— Przed parę tygodni w okolicach mia- I 
sta Podolska w gubernii Moskiewskiej, tudzież w 
okolicach samćj Moskwy, Carycyna, Sierpuchowa . 
i Dmitrowa znajdowano zwłoki poszarpane kobiet 
i dzieci. Krążyła wieść z początku, że pojawiły 
się wilki. O dwie mile od Moskwy znaleziono 
na różnych miejscach 13 ciał ludzkich objedzo­
nych, oraz tu i owdzie świeże ślady krwi. Do­
piero w Carycynie przekonano się, że był to ty­
grys, który ośmielony i rozzuchwalony, wpadł za 
ludźmi do miasta i spłoszył 'mieszkańców- Poli­
cja dopiero wtedy zaczęła śledzić, zkąd się wziął 
zwierz dziki w okolicy, i dowiedziano się, że u- 
szedł z menażeryi pani Heidenreich w pobliżu 
Moskwy, w drodze do Niższego Nowogrodu. Wła­
ścicielka obawiając się kary, zataiła zniknięcie 
tygrysa. Wkrótce potćm pojawiła się także w 
powiecie Podolskim hyena, która uszła z mena- 
łeryi ogrodu ks. Wiazjemskiego, lecz ten wysłał 
za nią strzelców, którzy ją rychło ubili. Wreszcie 
tygrysa owego ubił dnia 5 września w bagniskach 
pod Pieczatnikami p. Rabcnek z Moskwy, przez 
kilka dni szukając śladów zwierza.

Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE.

Poznań, 30 września. naj- naj­

niższe 
sgr 
90 
85

wyższe 
egr 
95 
87'/

ireduie 

agr.
91%
86"/.

Pszenica piękna za 
• poślednia 
, ordynarna

szefel 84 fnt

Żyto piękne . 80 . 61 60 59'/.
» poślednie 59% 58% 58
» ordynarne 57./, 67% 67

Jęczmień duży . 74 > — — —
• mały

Owies > 50 > 32 81 30
Groch wrący . 90 • - — —

• na paszę —

Rzepik zimowy > 74 <
Rzep . . ,
Rzepik letni > > >

Tatarka • 70 .
Kartofle ■■ 100 «
Wyka < 90 .
Lubin żółty cetnar 90 fnt. tal.

> niebieski < > > tal.
Koniczyna czerwona za ct, 100 ft. tal

20

Wrocław 29 września.
piękna śred. pośled. 

Pszenica biała (za szefel) sgr. 91—93 89 78—85 
dto żółta „ „ 90—91 89 78- 85

Żyto „ „ 64—65 62 56—58
Jęczmień „ „ 49—51 45 42—44
Owies „ n 28—29 27 26—27
Groch „ „ 67—73 64 57—61

Rzep 100 kilogr. piękny 11 tal. 10 sgr.; śre­
dni 10 tal. 22 sgr.; pośledni 10 tal. - sgr. — 
Rzepik zimowy 100 kilgr. piękny 10 tal. 25 sgr.; 
średni 10 tal. 5 sgr.; pośledni 9 tal. 12*/2 sgr.; — 
Rzepik lato wy 100 kilogr. piękny 10 tal. — sgr. 
średni 9 tal. 15 sgr.; pośledni 9 tal. — srg.

Gditńnk, 29 września. Pszenica licho. Ordynar­
na, czerwona-pstra, pstra, piękna-czerwona psira, jasna 
i wysoko ostra 120/123-124 126-127/128—lt’9 do 131 
fnt. od 62/67-68/74—75 77—79 82 tal.' za 2000 fnt.

Zyto 120—125 fnt. 49’/,—50 52'/, tal., polskie-------
------- tal. za 2000 fnt.

Jęczmień małv 103—104 fnt. 44/45—46'/, tal., duży 
106-107—110-113 fnt. 45—49—51 tal. za 2000 fnt.r

Groch według jakości 45—49'/, tal , dobry wrący 
44-49 tal. za 2000 fnt.

Owies według jakości 35—38 tal: za 2000 fnt.
Okowity 17'/, tal. za 8000% p.
Toruń, 29 września. Pszenica ,23—128 tt. pstra 

62—67 tal. dto 129—131 fnt. 68-72 tal., jasna 123—128 
fnt. 66-73 tal., dto 129—131 fnt. 74-76 tal. (za 2125 
ft.) Zyto 115-118 ft. 42—44 tl. 119 do 122 ft. 45 -46 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 35 do 37 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 25—29 tal. (za 1200 fnt.) Groch na paszę 40—42 
tal., wrący 43—50 tal, za 2250 fnt. Rzepak 106—109 t. 
za 2000 tnt.

Papiery: stałe. Pożyczka Związkowa . . . • 
Akcye marchijsko-poznańskie...................................
Obligi państwa . .............................................................
Poznańskie nowe listy zastawne 4°/,........................
Poznańskie listy rentowe .........................................
Polskie listy zastawne likwid......................................
Rosyjskie banknoty......................................................
Francuzy ............................................................................
Lombardy........................................................................
Losy 1860 .......................................................................
Amerykany.......................................................................
7% procentowe Rumuny............................................
Włoskie papiery..............................................................
Turki...............................................................................

59%
80

104'/« 
84’/.
95’',
39-/.
58%
43%

Od Ekspedycji.
Szanowne Towarzystwa Przemysłowe, Stowa­

rzyszenia Czeladzi Katolickiej, Spółki Pożyczkowe, 
Kółka Rolnicze, Kółka Towarzyskie, Towarzystwa 
Pogrzebowe, Towarzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych zapraszamy do zamieszczania 

Ogłoszeń wszelkiego rodzaju, 
a mianowicie dotyczących walnych zebrań, wy­
borów urzędników, bilansów kas pożyczko­
wych, wspólnych zabaw, teatrów amatorskich 
i t. p. w Orędowniku, który się rozchodzi 

w 1300 egzemplarzach, 
prawie wyłącznie między klasami średniemi-

Wszystkim Towarzystwom wyżćj mymienio- 
nym, — ale tćż tylko tym, — dajemy za zamie­
szczone ogłoszenie 33'/s rabatu, zatem zamiast 
15 fenygów (1 */• sgr.) liczyć będziemy od zwy­
czajnego wiersza małego lub za jego przestrzeń 

tylko 10 fen. czyli 5 groszy polskich.

Znowu 10 książek za 15 sgr. 
8eryn JI-

1) Kalendarz polski nu r. 1872. Cena
5 sgr. 2) Nowe miary i wagi. W sposób 
nader łatwy podane. 1% sgr. Powieść tal 
wydana w 1871 r., jest nader zajmującą il 
bardzo stósowrą dla wszelkich czytelni.) 
4) Żywot człowieka poczciwego przez Bęt­
kowskiego. Piękna książeczka dla ludzi i 
młodzieży, 2'/,. 5) Nabożeństwo do Komu­
nii ś„ polskim wierszem pisane, 101 str. 
(Dyktował te wiersze niewidomy starzec, 
dotąd żyjący.) 6 sgr. — 6) Złoty ołtarzyk 
dla chłopców lub dziewcząt (stosownie do 
życzenia) 172 str. 3 sgr. 7) Tydzień uświę­
cony nabożeństwem do N. Serca Jezusa, 
31 Btr. 1'/, sgr. 8) Wianek Jubileuszowy 
na uroczystość tysiącletniej rocznicy (zaw. 
oprócz różnych modlitw Żywot śś. Cyryla 
i Metodego). 9) Wzrost Kościoła ś. w cza­
sie obecnym. Napisał ks. Akoszewski. 10) 
Dzieje narodu polskiego. Skreślił J. Cho­
ciszewski 202 str. i 63 obrazki. 7 i pół sg 
(Zamiast tćj ostatnićj udziela się na żąda­
nie powieść: Szwedzi w Sędzinach 138 str. 
lub Katolika, pismo obrazkowe 187 str. i 
80 rycin) Cena zwyczajna tych książek 
wynosi 1 tal. 7 sgr. 6 fen. Kalendarz z 
przesyłka franco 6 sgr., Nowe miary z prze­
syłką 1 sgr., Złoty Ołtarzyk z oprawą 5 
sgr. ' Za dopłaceniem 15 sgr. (a zatem w 
ogóle za talara) prześle się Przyjaciela 
Dzieci i Ml. za r. 1871, (cały rocznik za­
wierać będzie 208 Btr. i 100 obrazków) aż 
do końca roku franko. Oprócz tego zapi­
sujący powyższe książki za dopłaceniem
6 sgr. odbiorą franco: Piśmiennictwo pol­
skie w życiorysach celniejszych polskich 
pisarzy i w wyjmkach z ich pism przedsta­
wione. Z obrazkami znakomitszych pol­
skich autorów, około 210 str. Cena z prze­
syłka franko U sgr. Wyjdzie to dzieło 
około Nowego Roku 1872.

J. Chociszewski. 
(273) Poznań. 

Wielki skład
OBUWIA.

Długie boty do wody, lakierowa­
ne, kitowe, kozłowe, i dla studentów 
jesienne kamasze z mastrykowanemi 
podeszwami poleca

SI. Dąbrowski.
(275) ul. Wilbelmowska 18.

JiŁ*" Zaprosiny
do 

przedpłaty na dzieło 
Boje polskie i przygody 

żołnierskie
przez 

K. S. Bodzantowicza.
Dzeło to ukaże się z druku 1 gru­

dnia r. b. Do czasu tego cena przed- 
płatua wynosi talara, po wyjściu 
1’/a talara.

Wszystkie księgarnie na dzieło to 
przyjmują zamówienia, także i redekeya 
Orędownika.

Poznań we wrześniu 1871.
Księgarnia J. K. ŻupańskiegO.

Wyższa szkoła żeńska 
w Nreinie.

Kurs zimowy rozpoczyna się z dniem 
16 października. Uprasza się o zgła­
szanie najwcześniejsze.
(237)_________ Dr. Englich.

Czterech czeladników 
na stałą robotę poszukuje

Bronisław Ruciński, 
(284) krawiec w Xiążu.

Nowości
na porę jesienną i zimową 

jodebrałeni w wielkim doborze i polecam takowe Szanownym moim 
(Odbiorcom po cenach, jak zwykle, umiarkowanych.

Zarazem donoszę, iź od 1 października r. b. mój skład z Je­
zuickiej ul. nr. 9 naprzeciw do nr. 4 na parter przenoszę.

<279) M- Felerowicz.
I I I I I I II I I I I I III I l- W III;

■ ■ Uniwersalny napój leczący
I , Ijiidw ika (Lohmann w Eisenach, I > 

i ■ używany codziennie jest środkiem zapobiegającym cholerze, ■ • 
a ! ospie i innym, najrozmaitszym chorobom. , ,
g g jakotćż lekarstwem na wszelkie cierpienia żołądka, na skrofuły, 

hemoroidy i t. d., znany zarazem jako najlepsze krople z ziół. 1
1 ■ Można go nabyć w flaszeczkach po 7'/a i 2*/2 sgr. 1 1
■ 1 (250) w Łobżenicy u p. Pawła Billerta. 1 '

JEST Łóżka żelazne
z drutowanemi materacami trwalej roboty poleca

S. J. AUERBACH
w Poznaniu.

OL II-i Z laneg0 i kuteg0 Żelaza w dowolnych for- 
Iw u lii mach j rozmiarach poleca

8. J. Anerbacli.
Ryciny i cenniki rozsyłam bezpłatnie i franko. (283

Zaproszenie do przedpłaty.
Szanownych Abonentów, Czytelników i Przyjaciół, którzy się zgadzają z kierunkiem pisma naszego, upraszamy uprzejmie, ażeby z począ­

tkiem nowego kwartału pismo nasze nie tylko abonowali, ale także w znajomych sobie kołach jak najgorliwićj popierać i szerzyć zechciełi, a miano­
wicie po miastach naszych, — gdzie Orędownik dotąd nie dość rozpowszechniony.

Każde pismo polityczne musi mieć swoich przyjaciół, którzy je popierają; na takich to przyjaciół liczy Orędownik i tuszy sobie, że 
się na nich nie zawiedzie.

Przedpłata na kwarta! czwarty wynosi w Poznaniu l?‘/2 Sgr.; na prowincyach 20 Sgr., którą przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
W Poznaniu przyjmują takową prócz Ekspedycyi pisma, księgarnie: J. K. Żupański, Nowa ulica-, M. Leitgeber i Spółka, 

Wdhelmowski-, ekspedycya gazet Kauf manna i Palmego, plac SapieżyAski 1; handel H. M i eh a e lis a, Małe Garbary, handel cygur L. Kanie 
wskiego, ul. Wodna 2; handel J. N. Leitgebra przy Garbarach; handel Affelto wieża, Chwaliszewo 13; handel Miśkiewicza, Ostrówek na Śródce 

Przedpłata miesięczna na październik tylko na Poznań wynosi 6*/2 sgr., na prowineye 10 sgr. Na miesiąc zapisywać się można tylko 
Ekspedycyi. — Ekspedycya Orędownika,

Róg ul. Wrocławskiej i Gołębićj 10, II piętro.
—* Od 1 października przenosimy biuro redakcji naszćj naprzeciwko do domu p. prof. Szafarkiewicza uf^jWroctawska 9. Wchód *z u 

Gołębićj, I piętro. •-? .....

Nakładca i redaktor odpowiedzialny Roman Szymański w Poznaniu. — Czciookac i lA. Schmsedickiego w Poznaniu.


